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Marja czułą Matką.
1 z u o a y u  ..'Zdrowaś M arja...11 rozbrzm iew a po kap licach  p rzy 

drożnych , kościołach i b o g a ty ch  św ią tyn iach . Znow u liczne rzesze 
ludu w iernego  po ca łodziennych  zno,jach sp ieszą p rzed  o łtarze  
Marji. b y  w yśpiew yw ać Je j chw ałę.

—• A ona?
—  S p o g ląd a  z w ysok ich  niebios ;na ńoizmodlone dzia tk i; bo 

czyż n io ż liw rażeb y  nie za trzy m ała  sw ego w zroku  n a  ziemi, gdzie 
ty le  doznała pocieca, gdzie  —  ty le  łez boleści w ylała. Nie sam a 
jednak  troszczyV;aię o n a s . za N ią i z N ią je s t  Je j Syn, Bóg. 
P liw afe R a ju  i s ło ń ce  niebios. Z jak ą  mMoścla. op iekuje  się nam i!

N a nas odda rych Je j za synów  pod k rzyżem , p rzelew a tę  
sam ą m iłość; ja k ą  u k o ch a ła  sw ego Jednorodzonego . W idząc b iedę 
i nędzę d z ia tek  w ołających: „Mamo! poczyna nam  dokuczać 
zim no", biegnie im z pom ocą przez Ciebie, P r  zezami} D obrodzieju! 
Zapytalsz m oże: .'tdaC zsgo  ty le  tro sk i i zab iegów ?" w n e t u s h  - 
■ szy iŚ z  odpow iedź: „S ynu . W ci na jb iedn ie jsi to  m oje dziatk i 
ukochane!..."

Nie zapominajcie!
K ażdego m iesiąca, dn ia  24, o godz. 6 w ieczorem , odbyw a 

się w k ap lie j Schromiislka., nabożeństw o  djcSMarji Wtepomolżeańa 
W iernych  i konferencja do Pom ocników  Salezjański oh'. S’-

Pierwsza próba.
Gorliwmśe o dobro dusz u  księdza Bosko nie ograniczała, się fta 

samo tylko zbieranie chłopców, by ich uczyć katechizmu i zabawić 
godziwie. Po Turynie wałęsały się gromadki młodzieży bez domu, 
bez jakicjkolw iekhndż opieki. Nie hyło nikogo, któryby się zajął ich
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losem, ch yb a  . .  . .policja, ale t a  u i u mogła. n a tu r a ln ie  ty c h  w łóczęgów  
. 'k ie row ać  n a  drog;ę dobrą.. .  .Ksiądz .Bosko u b o lew a ł  n a d  ich  n iedolą ,  
m a rzy ł  o t-em, ja k b y  d a lszem u  złu zapobiec. P o s ia d a ł  ju ż  m a leńk i  
d o m ek ,  k to r e g o  część by ła  p rz ezn acz o n a  n a  m ie szk an ie  d la  siebie 
i swej M atus i  M ałgorza ty ,  d r u g a  zaś n a  p rz y rz ą d y  do z ab aw y  dla 
o ra to r ja n ó w .  S t r j g h  ty lk o  b y ł  w olny . Z ak up ił  za tem  niecoś .słomy, 
ro z ło ży ł  po ca łym  -d ry c h n A g o tó w  n a  z rządzen ie  O patrznośc i Bożej.

W  rzeczy  sam ej w kw ie tn iu  1847 ro k u  wracając. Od chorego 
późnym w ieczorem  cło dom u, n a p o tk a ł  g ru p ę  w y ro s tk ó w ,  k tó r z y  
w idząc  ks ięd za  rozpoczęli się z n iego  w yśm iew ać .

K s iąd z  B o sk o  n ie  z w a ż a ją c  .n ą / ich  d n . in k i , - .śm ia ło  zbliżył się do 
nich i rzek i :  „ D o b ry  w ieczór ,  d ro d z j  p rzy jae ie lo ,  j ak że  się miewaoid?:1'

—  N iey bard zo  dobrze , D ob in dz ie fu ,  bo p o su c h a  w ga rd le ,  m ożeby  
D obro dz ie j  z a rad z i ł  złemu.

—  Tak. t a k ,  ^w tórow ali inni.
—  T ow szem , jeśli ÓECejfŚi abyśm y, wypili coś na w asze  zdrowie...  

Z ap row adz ił  ich do  pob lisk ie j  g o s p o d y  k a zą l  obsłużyć  w szys tk ich ,  
j a k  się n a le ż y ’ a  k i e d y  byli już nieco weselsi, łagodnie js i  i ła skaw si,  
z w ra c a  się d o  nich.

—  A te ra z  m oże wy w yśw iadczy c ie  1111 j a k ą  p rz y s łu g ę .
;v — Ibaiszę^DoJirodzęfefli. n a rdzo  ciiętnii , nie jodną.. a l e .d w ie ,  trzy ,  

g d y ż  .o d tąd  J e s t e ś m y  p rg t ja c ió h n i  k siędza .
—  Je ś l i  chcecig. być  moimi przyjaciółmi,, musicie zap rze s tać  p rze 

klinać.
f B J  U® słuszność  k.'. D o b ro d z ie j : ty lko . ,  żo będzie  b a rd zo  t ru d n o  
j e d n a k ,  j a k  sobie Ks. teg o  żyćzy  bedzii m y G g  stara li .

P rzy rzek l i .
— • T e ra z  d o b ra n o c  —  na niedzielę  w as oczekuję .  —  J a k o  p ocz c iw i 

c h ło pcy  idźcie  do donru.
— - Ależ ja  d o m u  n ie  m am .
— • A  j a  tak ż e ,  w o ła  d rug i  .—  trzec i —  czw ar ty .
—s A  gdzież śpicie...
—  ‘Gdzie się d a  —  w  s ta jn i ,  w  s to g u ,  chyb a ,  że się zna jdz ie  ki-oś, 

co się z l i tu je  n a d  nami...
Zrozumiał idh. B osko  n ie b e zp ieczeńs tw o  tak iego-  tu la c tw a ,  ^zwra

ca jąc  s ię  do  ch łopców , rz e k ł :  . .K to m a  dom . niech odejdzie ,  a re sz ta  
Aei.nnną.

Doszli do  Y a ld o c c o  (W a ld o k k o ) ,  g dz ie  1 oczekiwała, M a tk a  Mai 
g&rzaia. O dm ów ił z n im i $Stjćze n a ę ż “ , „ Z d row aś  Marja nas tęp n ie  
o b d a rzy ł  k a ż d e g o  kocęih , z ap ro w a d z i ł  po d ra b in ie  n a  stryołr , życzył 
rlobrej n o c y  i zszedł nadó.ł d o  Matki, zad o w o lo n y ,  źe m ó g ł  dać  po 
c z ą te k  burs ie . . .  - -
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A :e je d n o k ro tn ie  s p o t y k a m y  Się fcjfefceregiem p y t a ń  n a  te m a t  naszej 
B u rsy :  J a k i  je j ce l?  K o g o  się p rzy jm u je?  J a k i e  w a ru n k i?  Gzem się 
w y c h o w a n k o w ie  z a jm u ją?  Cząg-o się ocl nich w y m a g a ?  € o  im wolno, 
a co n ie?  i t. d. i t .  (1. (dćjżSKna t e  - w s z y s tk ie  p y ta n ia  m a m y  zam iar  
p o k ró tc e  • odpowiedzieć,* 'a  równooz«j?ńie szerszem u ogółow i d a ć  -poznać, 
donios łość  tej in s ty tuc j i .

Początk i naszego  Zakładu.
Z ak ład  z b u d o w a n y  w r. 1893 z fu nd uszó w  n ie o d ż a ło w an e j  p a 

mięci km. A le k sa n d ra  IuibomirskisgO] s łu ży ł  p rzed  w o jn ą  światoową 
dziec iom  do ł a t  14. P rz y jm o w a n o  ch łopców  n a jb ied n ie jszy ch ,  a  z p ro 
c en tó w  że laznego  k a p i t a łu  fu n d a c y jn e g o ,  w y n o szące g o  b lisko  miłjon 
kemm mer/ma bydo z a o p a t rz y ć  z a k ła d  i w-ychowmiików w e  w sz y s tk ie  
p o trzeby  i w y g o d y .

P o c z ą tk o w o  w y c h o w an ie m  za jm o w a ły  SH aLSiostry  za k o n n e  
i ś»  ięC^y. w y ch o w a w c y ,  d o p ie ro  w r. 1912 K u ra to r j a ,  u s ta n o w io n a  
z -lgmiu ,iia N{imiestniOtwa lwOwśkiog-o p rzy  Sphronisk ii  fu n d ac j i  ks .  Ał. 
L u b o m irsk iego ,  od d a ła  k ie ro w n ic tw o  Z a k ła d u  Z g rom adz en iu  S a le z jań 
skiem u.

W ybiu-lilayw ojna światów a.
Rząd a u ś t r ja c k i  u zn a ł  z a k ła d  za n a jo d p o w ie d n ie js z y  litE szp i ta l  

w o jskow y, wo$>oc togo  t r z e b a  b y ło  p o z b a w io n y m  dachu. s ie ro to m  
p o sz u k a ć  innego  sch ron ien ia .  R d zps łan o  ich d o ’zakładów ' sa lez jańsk ich .  
Kielitośóiw a w o jn ą  - o d eb ra ła  m łodz ieży  n ie ty lk o  ś l iczny zak ła d ,  ale 
i k a t jM g  fu n d a c y jn y ,  k t ó r y  prze? n ie s z c z m n ą  d e w a lu a c ję  s td p n ia ł  d o  
■m  ra . P o  w ojn ie  rząd  z m a r tw y c h w s ta łe j  R zo bzy pó sp o łi te j  P o lsk ie j  o d 
d a ł  mi p^wioii czas ca ły  g m ach  zakła-;łow'y do u ż y tk u  wdadźpm, w re sz 
cie n a  i n t e r w e n c j ę p S S p w  sejinok-ycli z ak ład  w- w iększe j czągsi .op róż 
n iono  i -z w rócono  m łodzieży^  W e  w r z e n i u  rok u  1925 objęli X X  .S a 
lez jan ie  k ierow m ictw o z a k ła d u  i umieścili w nim te rm ina to rów '.  O d tąd  
za k ład  m a c h a ra k te r  Bu idy.

Cel.
, -'-Cdeni B ursy  je s t  zabezp ieczen ie  b ie d n ie js zy ch  te rm in a to ró w ,  

k tó ry c h  .‘sze reg i  w ciąż rosną ,  p rzed  n ie z d ro w y m  w p ły w e m  U l i c j  
i !-kierovvanie ich  n a  d ro g ę  c n o ty  i uczciwmśoi, b y  k iedyś, zapełnili 
szereg i d z ie lnych  rzem ieś ln ików . P o n a d to  u ła tw ia  Snę niektórymi 
o pu szczo ny m  ch ło pco m  zapoznan ie ;is ię  z n a u k ą  p ra k t y c z n e g o  .o g ro d 
n ic tw a  przy  przydegłym do z ak ła d u  ogrodzie.Byśałe w y c h o w a n ie  op ie ra  
się n a  ś w ia t ły c h  i d ro g o c e n n y c h  wskazów k a ch  n a s z ^ r a  C zc ig od neg o  
ZałO-życieła kg. J a n a  B o sko ,  k tó re g o  d u c h  um ac n ia  k a ż d e g o  Sal oz ja  • 
nina, o d d an eg o  p racy  w y ch o w aw cze j .

W arunki p rzyjęcia .
t)0  feiusy p m j m u j e  się clilopcow' ty lk o  po 14-ty m  r o k u  .życiu. 

,bo d.o te rm inu  m ło d sz y c h  m a js t ro w ie  nie p rzy jm ą ,  i po uk o ń czen iu
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możliwie 7 -klasow ej Szkoły pow szechnej.  Podan ia  o p rzy jęc ie  najlep ie j  
w nosić  w  cze rw cu  i lipcu, pod czas  in n y ch  m iesięcy  p rzy jęc ie  możliwem 
jckfc ty lk o  w' d ro dze  w y ją tk o w e j .

K to  m oże  b y ć  p rz y ję ty m ?
K a ż d y  ch łop iec  w  odpow iedn im  w ieku ,  k tó r y  chce  szczerze  p r a 

co w a ć  i z o s ta ć  m zeiw ym  rzem ieś ln ik iem  lub  o g rod n ik iem ,  a  w y k a ż e  i 

się d o k u m e n ta m i :  1) M e try k ą ,  2) .Świadectwem ^żk o ln e m ,  3) Ś w ia 
d e c tw em  m ora lnośc i od Ks. p roboszcza  i 4) Ś w iad ec tw o  zdrow ia .

N a leży  je szcze  p o ru s z y ć  n a jcz u lsz ą  .przy przy jęc iu  kw estję .  op ła ty .  
W m yśl z a s a d y  k s .  B o sk o :  „N ie  jes .t .rzeczą  s łuszną ,  b y  k o rz y s ta ł  z c u 
dzej d o b ro czyn no śc i ,  k to  e&ś sw-ego p o s ia d a 11, m u s im y  w y m a g a ć  
k ro m n e j  za  u t r z y m a n ie  w y c h o w a n k a  opłatę,, tent w ięcej, że  ,nie m o 

żem y  k o rz y s ta ć  z p rz e d w o je n n y c h  fun d u sz ó w , jeno  t r z e b a  l iczyć  n a  . 
d o b ro czy n n o ść  pub liczną ,  k tó r a  dziś coraz bardz ie j  .się w ycze rp u je .  
N ie s te ty ,  p ra w ie  w sz y sc y  zgłaszający t-s ię ,  p ra g n ę l ib y  by’01 zw oln ionym  
od  op ła ty .  J a k i e ż  są  nasze  w y m a g a n ia ?  Z asadn iczo  ż ą d am y  za u t r z y 
m anie  50 zł. m iesięcznie ,  a  za p ra n ie  5 zł., p rz y te m  w pisow e je d n o 
razo w o  12 zł. T o  w szy s tk o .  Czy w y s ta r c z a ?  N h d '  P rz ec ię tn ie  u t r z y -  
m a n i i l j e d n e g o  ch ło p c a  n a  miesiąc  k o s z tu j '  sk ro m n ie  70 zl.; bo trzeba  
op ła c ić  ■służbę, św ia t ło ,  w odę. u t r z y m a ć  p o rz ą d e k  w d o m u ,  z ao p a t rzy ć  
z a k ła d  w  żyw ność ,  węgieł, '^odzież, •pościel i t. p. L iczym y nii. o fiarność  
sp o łec zeń s tw a ,  k tó re ’ 'd o ty c h c z a s  sz lach e tn ie  nas  pop ie ra ,  n a  pomoc 
R ządu ,  a le  to  j e l c z e  nie w y s ta r c z a ,  tern w ięcej , żeśm y się w p ie rw 
szy m  ro k u  is tn ien ia  Burs;, zby tn io  k ie ro w a l i  sercem  i p rzy ję li  wielu 
za  m in im a ln ą '  op ła tą ,  albo całki,em b ezp ła tn ie ,  to też  nic d z iw n eg o *  że 
d łu g i  za żyw n ość ,  ś w ia t ło ,  w o d ę  n i e 'm a le j ą ,  jeno rosną .  J a k  t r u d n o  
je s t  dziś u t r z y m a ć  ten  z a k ła d ,  l iczący  140 ch łopców , w tern przeszło 
60 b e z p ła tn y c h ,  a  d rug ie  ty le  za m in im a ln ą  o p ła tą ,  św iad czy  fak t .  % c  

na  10.000 zł. ro zch o d u  m ies ięcznego  w y ch o w a n k o w ie  pokry w a ją za 
ledw ie  2.000 zł., a  re sz tę  to  t r z eb a  u ludzi w y k o la ta ć  lub  p o w ięk szy ć  
d ług i .  A le  się nie z rażam y ,  bo w iem y, że i |o  d la  d o b ra  u ko chan e j  
m łodz ieży ,  d la  k tó r e j  n ie  z a w a h a m y  się jw f w ię a $  zdrow ie  i życie ; 
jen o  ży cz y l ib y śm y  sobie  z rozum ien ia  ze-^s trony  spo łeczeńs tw a ,  jeśli 
obecnie  od n c w o w s tę p u ją e y c h  p rzy n a jm n ie j  przez ja k i ś  czas wyma • 
g a m y  b e z w a ru n k o w o  o p ła ty ,  bo nic chcem y na rażać  B u rsy  na  z a m 
knięc ie .  N a  b ezp ła tn e  u t r z y m a n ie  m usi sob ie  w y c h o w a n e k  wzor-owem 
p o s tępo w an iem  sw o jem  zasłużyć.

Za j ę c ie ,, w ychow a tików.
W y c h o w a n k o w ie  nas i  w znaczne j w iększości •uczęszczają do m a j 

s t ró w  w mieście, gdzięjj kształcą, «ię w rzem iośle .  K o n t ro l a  ze z a k ła d u  
na  tern p o lega ,  że  jeden  f i  w y ch o w aw có w  s ta le  się in fo rm uje  u (po
szczeg ó lny ch  m a js t ró w  o za ch o w an iu  i p o s tę p ie  w pracy uczn ia .  N a j
liczniejsi s ą  a m a to rz y  ś.lusarsiwa,- a u tc m o n te r s tw a ,  M a c h a rs tw a ,  ale 
do innych  zaw o dó w  o c h o tn ik ó w  nie b ra k u j" .  W Z ak ładz ie  m ają po- 
miosz^żćnie  i życie , a  w  w o ln ych  -Od p racy  i n a u k i  godz inac l 
sposobność  c zy ta ć  k s iążk i ,  g rać  na  in s t ru m e n ta c h  m u zy cz n y c h  i za-



- ba w iać się godziw ie. P om yś ln ie  ro z w ija ją  sfłj k ó łk a  s p o r to w e - i  k u l t u 
ra ln o -ośw ia tow e ,  k tó r e  ch lubnie  św iadczą  o zm yśle  o rg an iza cy jn y m  
młodzieży.

P r z y  te j  sposo bn ośc i  trzeba  o dpow iedz ieć  n a  za rz u t  niesłuszni' ,'  
p rzec iw ko  n a m  sk ie ro w a n y ,  z k tó r y m  s p o tk a l i ś m y  się k i lk a k ro tn ie ,  
że w y c h o w u je m y  m łodzież  próżn iaczą ,  bo  w ciąż ty l k o  n a  b o isk u  się 
bawi. W  rzeczy  'sam ej bo isko  od sam bgo po łu dn ia ,  a  cza<je'm i p rzed  
południem  pełne m łodz ieńczego  gw aru , ,  zaznaczyeh  j e d n a k  na leży ,  że 
n a  to  b o isko  p rzy cho dz i  n ie ty lk o  m łodzież  z a k ła d o w a ,  I u g z  rów nież  
d o c h o d ząc a  t. zw. O ra to r ju m , T o w a r z y s tw a  S p o r to w eg o  . ,O rlą t“ , ze 
szko ły  sw. M ikoła ja ,  S e m in a r ju m  i t. d., a  w ięc mlodzf-fszermierze 

•-amieniają się ty lk o  j a k  w  k a le jd o sk o p ie ,  w ra c a ją c  po godz iw ej a k r ó t 
kiej ro z ry w c e  do -Swoich o bow iązków . H a s łem  uaSzem: m ódł się i p ra 
cuj, co w y ry to  po łac in ie  n a  f ronc ie  z a k ła d u  „O ra  et. l a b o r a “ ;-'a więc 
nie m ogl iśm y  n ig d y  n a  to  zezwolić, by  w y c h o w a n k o w ie  naśi p r z y 
zw ycza ja l i  się do p ró ż n ia c tw a .

W ym agania w  Zakładzie.
Wdzie wbększayileść  m łodzieży , czy s t a r s z y c h  się g rom adzi ,  

t a m  m u s i 'Ą  b y ć  pew ne  p r z e p i s ^  regulaminowe., co wolno, a  co nie 
wułuo. Otóż ii nas-zym zak ła dz ie  ,• są  p G w n fgw y jnag au ia ,  k ló ro  soi n ie 
zbędne-! d o  u t r z y m a n ia  k a rn o ś c i  i p o rząd k u ,  a k tó r e  kształcą., wolę 
i e h a ra k t t  r  w y c h o w a n k ą ; 'b b .  nm k a ż ą  się n a g iąć  do tego ,  co m u  może 
n ie .S p ra w ia  wielkiej p rzyjem nośfri , \aU  je s t  poży teo zn em . rów nocześn ie  
lągraniezają. sw aw olę  i t a k  ffifcęst.y dziś u ^ m ło d z ie ż y  upór.  W y 
m ag a  .się p rz e d ew szy s tk iem  p u n k tu a ln o śc i  i po s łu szeń s tw a ;  d o  m ias ta  
pvza pracą, i s źk o łą  w ychodzić . w olno ty lk o  za pośr. d n ic tw em  rbozi- 
ców,..czv op iekunów . l a l e n i e  p ap ie ro só w  .surowa.) w zbronione. Za k r a 
dzież i w y k ro cze n ia  m z B i w  inora lnbfo i k a rz e  się w y c lio w an ka  ua- 
tychiniai Kiwem w y la leniem.

Zadaniem
naszem  w Bursie  jes t  n ie ty lk o  u s t rzec  m łodz ież  p rzed  złem. a le  ją  
uzbroić  w p o tęg ę  i m cc d uch a ,  b y  m o g ła  b y ć  k ie d y ś  poży teczn ą  
K ościo łowi Ojczyźnie . D la te g o  przez częs te  u p o m n ien ia  i c iągłe  
czuw anie ,  u t rw a la  się w uicj w ia rę  żywrą, uczc iw ość  i shdppm ośći na 
rożne  t r u d y  i c ierpienie .  Nasi w y c h o w a n k o w i nie  m ają w yg ód ,  b> 
bieda , a le  ufają ,  że p rzy  pom ocy  B osk ie j-rO patrznośc i .  przy  pomocy 
N ajśw . naszej M atuclm y W spom ożyci '  Iki W ie rny ch  p rze t rw a ją  burze '  
prze trw ają ,  p rz e s z k o d y  i s t a n ą  się ch lu bą  Kościoła i -Ojczyzny.

Wycieczka do Ojcowa.
J u ż  od dłuższego' c zasu  przygotw  y w ab  się lUćsi- a m a to rz y  pieszej 

m ih id o j  w ycieczk i  na poelióS^ do O jcow a . Mieli w p raw d z ie  w ycieczkę  
lo K l“ czy Dolnej, jecha li  pociąg iem , n ie jeden  t e d y  k rz y w i ł  no sem  

i mówił: ,.E. co mi to  t a k a  w ycieczka!  W p o c iąg u  się dedzi,  to



i w  dom u  siedzieć  m o żna .  Kecz w y c ią g n ą ć  .giry, m asze ro w a ć  t y  dzień, 
d w a , zm ęc zyć  się m ocno ,  w  to  mi g r a j !1 Widzisz;,}jziieliu, żeś sig. tak ie j  
w ycieczk i  d o c z e k a ł  i poszed łeś  nie  daltswni bliżej,  jen o  do p ra s ta re g o  
L o k io tk o w e g o  Ojcowa!

W y ru s z y ła  w ia ra  w  niedzie lę  ra n iu tk o  Id s ie rpn ia ;  p a m ię tn y  rlzień! 
P rzy  d ź w ię k ach  k a p e li  szłotysię raźn o ,  n a w e t  ta  m alizna , k tó r a  p rze 
l iczy ła  sw e si ły ,  n ie  d a l a  (się zbić  z t ro pu ,  w szy scy  szli m ocno ,  ja k b y  
j a c y  w y t r a w n i  żołnierze. WyRiały-ni K-aśćiele w y p o c z y n e k .  W y s łu c h a 
liśm y Mszy św.,- z jed l iśm y  p odróżne  'śn iadan ie  '(jkto w  d ro dze  zjadł, 
mus-iał p a t rze ć ,  j a k  inni się w eso ło  p osi la ją !)  Po g o d z in n y m  w y p o 
c z y n k u  jazda .. .  każdy w ła sn y m  sam ochodom . P rzez  góryr, doliuyj, 
p rzesm y k i,  jary' przedzieraliśm y' sjtę d (S  eeln p od róży ;  n ik t  się nie 
chc ia ł  p rzyzn ać ,  że go  n o g i  bolą ,  ohoć tam  n ie jed en  p o  c ich u tk o  
syka ł . . .  .Naraz w p rzed n ie j  straży, ro z leg a ją  się o k rzy k i :  „ J u ż ,  już! ‘ 
W y c hy dam y  się z po za  d rzew : D o b ra  nasza! J e s te ś m y  p rz ed  B ram ą  
K ra k o w s k ą ,  prz.-./. sarn ego  ̂ S twórcę w y k u t ą y D o k o ł a  strzelające"’w n iebo  
skały ,-  a .na ich szcz y ta ch  wiszą odw ażn i tu ry śc i .  P rzy b y w a li śm y  
w łaśn ie  w dniu, w  k tó r y m  Ojców śc iąga ł dużo  .gości i p r s g b r a ł  się 
w o d św ię tn e  szatyn DliJgo bawiliśmy7 się w  urocze j dolinie o b o k  K r a 
k o w sk ie j  Bramy?) gdzie  toż i ob iad  nas nie minął,  p rzyp ieczę tow any ' 
w y b o ro w em  m lekiem  kw aśno m , o fia row anen i przez p. dz iedz iczkę  
z CzajowuąWdp, zupełn ie  po w y cieczkow em u!) .

NaTeSżcię po dłuższymi w y p o c z y n k u ,  zdjęc iu  k ilku  m alow niczych  
fofcografji przez u k o c h a n e g o  ks. ])y r e k t o r a  Gieślara ,  ru szy liśm y  do 
Ci n tran i .  P rz y ję l i  nas  życzl iw ie  o rg a n iz a to rz y  u ro c zy s to śc i  o jcow 
skich , a  zw łaszcza  Pip; D yr.  D u d eko w ie ,  d la  k t ó r y c h  zaw sze  żyw ią  
nasi  w y c h o w a n k o w ie  'se rd ec zn ą  w dzięczność.. .  Zw iedzan ie  grot w y 
p o czy n ek ,  p o d w ie c z o re k 1 i w ieczór  u rozm aicony '  p rz e d ś ta w ie n ie m  przez 
n a sz y c h  a m a to ró w  n a  z a m k u  sz tu c z k i :  ..Bydo to  pod  R ac ław icam i11. 
S c en a  w y m a rz o n a  z zarośli i k rzew ów . „ K ru p iń s k i11 i „ L a c h o w ic z 11 
mieli się, gdzie  p op isy w ać ,  choć ich o g ró d k ó w  znhć nie by ło ,  a b u ń 
czu cz n y ch  m in  n ie  m o ż n a  b y ło  do jrzeć '  z b r a k u  d o s ta te c z n e g o  o św ie
tlen ia .  A le ^ c o  się p u b l ik a  naśm iałtff  to  s ię  na-śmiala!

P o  cy g a ń sk ie j  w iecze rzy  i p rz y p a t rz e n iu  -się ogn iom  sz tu czn y m , 
w y b ra l iśm y  się późną n o c ą  n a  n o c le g  do S k a ły  p rzy  św ie t le  w ła sn y c h  
oczu i b la s k a c h  ks iężyca .  Go to b y ł  za  no'ćleg, t r u d n o  opisać! D obrzy  
lu d z i s k a  się pobudzili ,  b v  nąg(j w y g o d n ie  poum ieszczać .  K r z y n k ę  n ie 
w y g o d y  p rz y te m  b y ło ,  a l S ' od  czegóż w y c ieczk a !  N a  wołoWe.j skó rze  
n ie sp iJa lb y  w szy s tk ich  p rzyg ód  n o c leg o w y c h  i w y e ieozk ow yc lm w ięe ,  
się n a w e t  nie śm iem  p o ry w ać -  n a  K róę ii itk ie^choóby '- .w zm ianki,  b o b y  
i n a  to  p o t r z e b a  d u ż y c h  tom ów . W sp o m n ę  ty lk o  o 'dpuśęie  .na G ro
d z isk u ,  u h ib io n em  n ie g d y ś  m ie js cu  bł.  iSalojńei. K s. P re f e k t  o dśp iew ał 
nam  s-nmę (mówili nawet, -s tarzy  ludzie ,  żo minio ró ż n y c h  p rz y g ó d  —  
g ło su  przecież ' p o  s t rac i ł ) ,  k a z a n ie  wy-gkisil n a  cześć M atk i B osk ie j  
Zielnej zaw sze 7.4óh|)iist-y i m io d o p ły n n y  ks. D y re k to r .  Zwiedzil iśm y 
p o tem  jiamiętiie  miejściii G rodz iskow e. z je d l iś m y  k i lk a  o g ó rk ó w  na  
w zpKicnienio i rozdz ie l i l i śm ij& ię ; - jedn i  do  sam ej ty lk o  S k a ły  z p o w ro 
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tem , a  d ru d z y  do P ie sk o w e j  S ka ły  z o b aczyć  Maczugę H e rk u le s a ;  czy 
zobaczyli ,  n ie  w iem, Bom nie b y ł;  k to  c iek a w y ,  n iech  się|*jch s a m  
z a p y ta .

P o  s u ty m  wreszcie. obiedzie  i z a razem  p od w iecz o rk u ,  w e z w a w s z y  
Boga n a  ipomoc, m us ie l iśm y  wracać; n a  R a k o w ic k ą  do  K ra k o w a .  Nic 
w sz y sc y  ju ż  mieli od w a g ę  n a c ią g a ć  nog i,  bo  p o w s iad a l i  n a  wozy, 'ln ie  
b ac ząc  n a  to ,  że ks .-  prefekt, m us ia ł  późnie] s łono  za  fu rm a n k i  z a 
płacić. D ziw na  rzecz! ci co szli p ieszo w y przed z il i  j a d ą c y c h ;  t a k  to  
Bóg nagradza, poświęcenie!

P o k a ja  ‘Się sk oń cz y ła .  gdy śm y  się- we w łasny ch  łó ż k a c h  pokład l i  
na  spoczyn ek .

Oratorium.
$  • „ 'N ajp iękn ie jszym  d la  mnie je s t  ten  d z ie ń /  w k tó r y m  się dow ia 

du ję ,  że w. jak ie jś  miejjścowŚGi o tw a r to  O ra to r ju m 1-.
T a k  ińiśze d o  sw-oic-h sy n ó w  d u c h o w n y c h  ś. p. ks. Paw e ł fi liera , 

G en era ł  Z g ro m ad z e n ia  .Sa lez jańsk iego ; •
Gzemże je s t  'O ra to r ju m ?
< b a to r ju n i .  ja k ie  so b ie  w yobraża!  ks. Bosko , ja k u  widział we 

śufe^dziewjtocioletni J a n e k ,  to  nie z a k ła d  z p e w n ą  o k re ś lo n ą  d y s c y 
pliną, o tw a r t y  d la  p ew nej  ty lk o  k la s y  ch ło pcó w  •/ w yk lu czen iem  innych.

W e d łu g  ks. BoSko w s tę p  d o '  O ra to r ju m  m ają w szyscy  chłopcy, 
począwszy.yód 7 l a t  w zw yż bez rćfenicy s t a n u ,  rodz iców  i p o c h o d z e n ia ,

O ra to r ju n in  nie jiotrzebuje. su szyć  g ło w y  ro d z ico m  lun  op iek un om  
w pisow ein  i ty m  podobneiTi.

J e d y n y m  i n ie o d z o w n y m  w a ru n k ie m  p rzy jęc ia  ch łopca ,  jes t  chęć 
i w ola  u częszczan ia ,  b y  spędzić  w o ln e  chw ile  na miłej znbawio z d a k  
od h a ła s u  i n ieb ezp ieczeń s tw  u licznych , by  k sz ta łc ić - .s ię  i w spólnie  
spe łn iać  obow iązk i 'religijne.

■ O ra to r jan i ir^p nw in ń -n  w tem o g n isk u  czuć się s w o b o d n y m . . ja k  
w d o m u ;  m oże s t a ć  s ięyco raz  to  lepszym  poił t r o s k l iw ą  op ie k ą  k ie 
ro w n ik a ,  k tó r y  d la  n iego  -jest b ra te m , ojcem, p rzy jac ie lem .

O ra to i ju n  przy  S c h ro n isk u  L u b o m irsk ich  ro zp o cz y n a  .swoje dzieło, 
ty lk o  b r a k  pom ieszczen ia  nie_ .pozwala 11111 się rozw inąć .  P o m im o  to  
je s t  z ap a l  wśród te j m łodz ieży  d o c h o d z ą c e j  —  która, ma s ta ć  się fu n 
d a m e n t e m  p rzysz łego ,  w ie lk iego .  < ) ra to r ju m .

Szęjęśłi , je j  Boże, ab y  w y trw a ła  w zapa le  i aby  to  dzieło  Ks, 
B oska ,  k t ó r e  b y ło  pierw szem i p rzez ' . - j ie reg  lat. j e d y n e m  je g o  dziełem 
d o zna ło  . i w G rodzic  W aw elsk im  griścinnegn p rzy jęc ia!
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Miłosierna prawica.
Masz przocl so bą  n ę d za rza ,  s i e ro tę , 'c o  Jv imię B o g a  Waga o w s p a r 

cie. W y c ią g a sz  p raw icę ,  w  d ło ń  b ie d a k a  sp ły w a  ja łm użna.. .  m ożo  
i w dow i grosz .

P o c h y la  się. g ło w a  o bd arzo n e g o  i czujesz, że  na tw a j  rę c e  w y 
c isk a  się g o rą c y  p o ca łu n e k  w dzięczności .  D wie w ie lk ie  łzy  p o zo s ta ją  
n a  niej.

N ie  śc iera j  ich. STi- to  dwi cenne  perły .  P r z e d s ta w  tj.e n ieb iosom  
/. m o d l i tw ą :  „D zięki Ci o P a n ie ,  żeś m i d a ł  s p o s o b n o ś ć 'd o  d o b re g o  
u c z y n k u , - 'ż e ś  wdał w se rce  opuszczon ego  uczucie  w d zięcznośc i11.

P oc iesz  się, ho m iłos ie rna  prawdea je s t  ręką  Jilogosławioną.

Lista ofiar.
F e s ty n j  k tó r y  się odby ł 11 w rześn ia  b. r. p rzy n ió s ł  czyst-eg^ię d o 

c h o d u  1 ,109 zł., w  tom  z lo te r j i  3 1 8 .4 6  zł, co jes t  zas ług ą  K om ite tu  
W o jew ód zk ieg o  Opieki n a d  Z ak ład am i Siercfęemi.

Ofiary na Z ak ład  złożyli do 11 p aźd z ie rn ik a  b. r.: K o m ito t  "Woj. 
C. Z. S. 216.33 zł.: z . l l lu s t r .  K ur .  C odz.11 180 z?.: z [tuszki p. W o ź n ia 
kow i iej 18.71 z!; p. R osiński 100 zł; p. Zieleń zd sp rzed aż y  obrazów  
80 z t. ;r łŚ tanis ław  K o s tk a  50 z!.- p. insp. Parys.ievvicz 45 zł.; p. Se ifer-  
t-owa 5 zł.: p*'3 In n a  P y k o s z  15 zł.; p. W a le r ja  D erdelew icz  T  zł.; p. 
J a n k o w s k i  5 I ł . ;  p. K u gen ja  S eb as t ian i  4 zł.; p. Helena^dTcłzielnwm 
5 zł.; N. N. 40 zł.;, p. insp. B lu e s  5 zl.; p. W ik to r ja  K l im ezyk ow a  

130 zł.; ]t. D z ik o w a  3 zł.: p. D eononos  10 7.1.; p. W itk o w s k a  5 zł.; p. 
Z opo tow ie  10 zł., p. EminowieSr 2 zł.; p. Sanison 2 zł., p. K n y c z  20 zl.: 
ks. K a ź m ie fc zak  20 zł.; pk ;L ip ińsk i 5 zl. p. W o źn ia k ó w n a  12 zl.; p. 
C h ro m o w a  9 zł. jN. X. 5 zł.; SS. S e rc an k i  10 zl.; p. R z e n ic k a  5 zł.: 
p. D u n a jo w a  5 zł.: p. R y  m a r  o w a  7 zł.; p. L iszka  5 .zł.; p. Tebórzew-ski 
1(! zl.; p. N a j k o w s k a -10 zł.: p. K o w a le w sk a  5 zł.; p. B ą k o w s k a  6 zł.: 
p. A do lf  H e łm  20 zł.: p. nae-z. N ies io łow sk i  30 zl.; p. M iehałeow a 3 zł.: 
p. S ik o ro w a  5 zł.; p. L iszka  10 zł.: p. M oniczew ska  3 zł.; p. .Turkie
wiczow ie  5 zł.

O fia ry  w  n a tu r z e :  W ilhe lm ina  W id a w s k a .  P. P. pr. Losiowdw i k i ik a  
innych  osób, wśród n ich  liczni D obrodzie je ,  k tó r z j  ofiarowndi różne 
rh.tkj n a  fe s tyn .

W sz y s tk im  s z la c h e tn y m  D obrodzie jom  serdeczne  o k ła d a m y  ..Bóg 
z a p ła ć 11.

Najpiękniejsza książeczka do nabożeństwa dla elegauckiej inteligencji p. t.:
K S I Ą Ż E C Z K A  M I N I A T U R O W A

wielkość S” cm., opr. w wyborową miękką skórkę złote brzegi. Cena 8 zh, 
opr. w płótno ang. złote brzegi 3 zł.

Wydawnictwo Księgarni Katolickiej Dra ‘ W ładysława M iłkowskieeo  
w K rakowie, ulica Florjańska 1.

P W J K A R N T A  >Ci?,OSU X A R O T H '<  W  K R A K O W U R ,


